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Collega sempre vivo
jE D E N  JED YNY

Jedenastego m arca ,,KorjcIan “ 
wraca spowrotem na repertuar 
Kom edji Francuskiej.

W  Barcelonie, w  Bernie, w  k il­
ku miastach angielsk ich  „Ju l­
iusz Cezar* tegoż autora. W  
W arszaw ie „K u p iec  Wenecki**. 
Tu  i ówdzie „Sen N ocy  Letniej**, 
,,Ham let“ , „K ró l L ir “ , tam znowu 
„W esołe kumoszki z Windsoru**, 
.„M iarka za M iarkę *. Jednem sio 
wem znow wszedi w  repertuary i 
ju ż  n ie schodzi z repertuarów . 
Now a olbrzym ia fa la  d o s ł o w ­
n e j  autentycznej nie fra zeo lo ­
g icznej r. .tualności. Jeden Jedy

dali zaraz aż wycięcia  kawału Belloc i G. K. Chesterton a -te ra z  
żywego m ięsa spod serca... i w o - j ju ż  i w róg  judem okracji W ells  i 
gó le niech będą ostrożni w  enun- entuzjasta H itle ra  G. B. Shaw. 
cjacjach  i ekspektoracjach, niech i Anton jo to  siedem faszystow- 
będą dyskretniejsi i wstrzem ięż- skieh korporacyj angielskich, wal 
liwsi, nie gadają za dużo, nie żą­
dają za dużo, a wtedy jakoś to 
tam będzie i za la t pięć... dziesięć 
na jw yżej W enecja  będzie nasza, 
nędziemy Normandami tych istot­
nie potwornie niezdarnych, nie­
zaradnych, bezkrwistych, bezmóz- 
gich, podgłupiastyeh wzajem  sie­
bie w pień wyrzynająeych tępa- 
ków i pętaków... autochtonów.

CO TO  JEST s h y l o c k

Co to jest Shylock? Szajn-lock?
ny W iec  lie  N ieśm iertelny. I  w  Czy to jest ty]ko lichw iarz wene- 
Sow ietach teraz gu g ra ją  : v Ja- cki> odbicie literack ie doktora Lo- 
pon ji teraz go gra ją . N iety Iko go pfcza przekupionego przez dyplo- 
gra ją , ale óię klocą o m ego tak m ację hiszpańska dla powolnego 
jak  się. k łócili, w rzeszczeli i tłu- zatrucia królowej E lżb iety, po- 
kli ze sobą, k iedy w ychodzili czem „ściętego na stosie?“  Nie, 
trzysta trzydzieści la t temu z Shylock to je g t  W a ll_s tree t j 600 
„G lobu i tuż pod teatrem  prze- bank6w 'nowojorskich które za 
dewszystkiem  grem ialn ie zanie- gardlo złapał Tcosevelt i dusi; z 
czyszczali ulicę. _ pomocą M orgenthaua dusi, bo

Inn i są n ieśm ierteln i tytu lar- ^ez ni6g 0 An ton jo  Roosevelt nie 
nie, fik cy jn ie , f.c ja ln ie , urzędo- dałby sobje rady 3hylock to jest 
wo, w  książkach, szkołach, na u- „ N ew  Jork T im es-  ; ,-ównocześ 
niwersytetach, w  „przyczynkae , nje tys jac hersztów' komunistycz­
ni cytatach. Czy to Hom er czy nych w  Stanach Zjednoczonych.
Dante czy Goethe c z y  M ilton, w  Londvn ie dzisiejSzym SRyToek
czy W o lter, lub V . Hugo. Dorosły 
in te ligen t aktywny niema czasu 
wziąć da ręk i ani Boskiej, ani 
N iebosK iej. Ten  ' Jeden Jedyny 
w ieczn ie żywy, w ieczn ie świeży, 
w ieczn ie konkurent n iebezpiecz­
ny zawsze zwycięski. K ilka dzieł

to jes t City, trzydziestu  lordów 
semitów, „Manchester**, "Maxton, 
Cripps, Citron, Sassooni, Mondy, 
M ontefiory, Cassele.

Shylock paryski, który zw ycię­
żał, zbezcześcił i skopał M arian ­
nę, to je s t Stawiski plus Blumwraca co dziesięć lat punktual-

nie to tuż przed w ojną to przed pIus 5 ^ e1’ M onzic Plu"  ^ 9  
rewolucją, to po w ojn ie, to po
rew olu cji i Ham let, ...Szajn-lock, 
Cezar, K orjo lan . I  
wznow ieniem  na każdym punkcie 
kuli ziem skiej zaraz dysputy i 
dyskusja, i często gęsto awantu­
ry taicże.

C E Z A R  I  K O R J O L A N  
Grozi w  jak ie jś  republice mo- 

narchizm, absolutyzm, faszyzm , 
w raz pospiesza na a fis z  „Ju ljusz

eskroków dziennikarskich, to są 
Dreyfussy, C itroeny, Blochy, Loe-

za każdem v * ’ Coheny
Kzym  p ierw szy, Berlin  drugi 

schwytały Shyloeka za gard ło i 
ju ż w  momencie, kiedy m iał no­
żem w ykraw ać ciało spod serca 
p rzygn io tły  go do ściany i skno- 
kautowały.

Co znaczy a legorja , pozornie 
bezsensowna a legorja  z w yc ię ­
ciem  żyw ego mięsa spod serca?

Cezar . Znudzili się judem okra-( vv norm alnych czasach: handel 
cją, parlam entaryzm em , partyjn i- . ludźmi, przekupywanie ludzi, han 
ctwem, dalejże z „K orjo lan em  , de] ż y w e m  mięsem. W  anor- 
Ci tych tam ci owych w a lą  po m alnych: rewolucje, wyrzynanie 
łbach autorytetem  olt •'zymiego na szlachty, „kupców królewskich**, 
zwiska, „k tóre  dla W . B rytan ji m ieszczaństwa, katolików, chrze- 
warte je s t ty le  co Ind je . N a  „C c- j ścijan, a obejm owanie po nich 
za rze " oklaskują wszyscy tyrady w }adzy ; rzadów. .1 m, WKi&itffr 
antytyrańskie, na „Korjolanic**
walą  brawo przy ustępach, gdzie 
Elżbietański Endek z krw i i ko­
ści, najtypowszy Endek w  każ­
dym calu sponiew ierał motłoch 
radykanalski, wolnom yśhcielęcy,

CZEM  JEST A N T O N IO ?

Czem jes t A n ton jo?  A . N . To- 
n jo ? W  unaginacji Szekspira w e ­
necki kupiec. I  londyński kupiec. 
I  John Buli w ogóle i John Bur-

wrosly, wkorzem ony. Anton jo  to 
lat temu dwadzieścia tylko H.

W o jci&ck Wasiutyński

pyskujący po sejmach i rad ach 1 żuj. Każdy p a lr jo ta  swej ojczyz- 
m iejskich p rzeciw  mądremu Fu- ny i cKl 'P i kułak i farm er i rze- 
hrerow i, przeciw  II Duce, przeciw  mieślnik i i-obotnik' zasiedziały, 
Dożom i A.-Ntoniorn.

K ied y  dwa m iesiące temu dziś 
usunięty dyrektor Domu M oljera  
wprowadził na repertuar „K o rjo - 
lana“ , ju ż na dziesiątym  spekta­
klu zaczęły się w ie lk ie  w idow i­
ska i w  publice. Dem onstracyjn ie
oklaskiwano każde zaanie Pr z e ' 
eiw  dzisie jszej kanalji masoń­
skiej skierowane, skierować się 
dające. Każde zdanie „Korjolana** 
padało ołowiem  na łby tych ludz­
kich w ieprzów , świń, w ilków, l i ­
sów, hien, szakali, które i gdzie- 
-ndziej... po p ierwszych  rzędach i 
Po lożach Teatru  M u n d i.

czących o prymat. Am on io , to 
k o s z u l e ,  s h i r  t s, c a m i s- 
s e we wszystkich kolorach tę­
czy, we w s z j  s t k i c h  krajach 
glo-bu ziemskiego, zrew oltow a­
nych przeciw  anonimowemu im­
peria lizm ow i U e b e r  - u n t e r -  
m e 11 s c h e 111 u m (jednego 
procentu ludności) Antonjo, to 
kombatanci paryscy ,,C r o i x 
d e  F  e u“  i ro ja liśe i i j e u -  
n e s e  p a t r i o t i ą u e  i ci 
wszyscy, co shylockiację paty ską 
doprowadzą do p>oiządku... maluez 
ko a zb iwszy je j krwawo mordę 
obleśną... maluczko a w yw iesiw - 
ezy co dem okratyczniejszych ła j­
daków na gałęziach kasztanów 
paryskich parków Anton jo to Ja- 
ponja. Antón joJIto budząca się 
H iszpanja. An ton jo  to przyszła 
Ukraina. Anton jo  to może kie­
dyś zjednoczone stany europej­
skie po zgnieceniu shyloekracji 
złotej i shyloekracji krasnej, 
krwawej, czerwonej, po m iędzy- 
narodowem potężnem przetrzepa­
niu po łapach megalomanów z Ju­
dei i ze Sam arji

TR ZE J PR O FE SO R ZY

Z uczonych w  piśmie in terpre­
towali nam trzej cud (m ira ce l) 
nieśm iertelności „Kupca W enee- 
k iego“ : p rof. Tarnawski, p ro f.
Dybowski prof. Z ieliński, w szy­
scy trze j A ijo w ie  d i  p r i m o  
c a r t e 1 1 o. Na żadne w ięc 
szacherki, d ja lek tjczne sofisterje , 
kruczki, szw indle nie ma ju ż ani 
m iejsca ani czasu Rzecz jasna i 
prosta. Próbow ali zam ydlić i po­
kręcić aktorzy (Irv in g , Basser- 
man, Possart) i semickie literat- 
niki (H eine, Boerne, Brandes, 
Dessauer, B ley  i K e rr  - Kemp- 
n er). I w m iastach i m iastecz­
kach, gdzie supremacja shylo­
ekracji zdecydowana (M anche­
ster, Kraków, dawny Berlin, W ie ­
deń, Ł ód ź ) aktorzy —  kullisen- 
reissery g ra ły  „na  litość**, „na 
współczucie**, na „hum anila- 
ryzm “ .

W tedy to niby i w ilk  byl syty i 
koza cala i zadowolona. „Czemu 
go tak m ęczą?“ —  skarżyła się ja ­
kaś sentymentalna nimfomanka 
angielska któremuś krytykow i po 
rykach kulissenreissera może Ir- 
vinga, który w iedząc, że na pre­
m ierze może będzie prem jer Dis- 
raeli i dwudziestu bankierów z 
City, dodał cala scenkę „litości- 
w ą“ , o której się ani Szekspiro­
w i, ani filozo fom  nie śniło.

Scenka ta, jako ewentualny od- desa, „humanitaryzm** z ery Rot- meradka Kagano.dez. Estcrka
‘ szyldów i D reyfussów , kiedy była Związku Republik Radzieckich, 
haussa na m asonerję a burm i-! A . N .-TO N JO W IE  W ID Z ^ 
strzem Rzymu Nathan. Auten- JASN O
tyczny Szekspir nie ma z tem n ic. I  otóż to w łaśnie w idzą jasno, 
wspólnego, jak nie m iał Mai"o\ e, to przeczuw ają tacy A. N.-tonio- 
W ebster i wszyscy z M ajden-Ta- w ie dziś ju ż  we wszystkich naro- 
verny. » 1 dach i krajach kuli ziemskiej.

i I  d latego nie są „wygodni**, 
i „przyjemni** Anton iow ie ni Do-

czynnik została na stale w  e- 
gzem plarzach teatralnych dla 
Judosłowian. O lśn iewał w  niej 
ongiś nieboszczyk Rapacki, po­
tem R ygier, do dziś dnia prze­
trw ała  i przetrwa jeszcze la t k il­
ka...

JE S S Y K A  K R Z Y W IC K A  (N e E 
C H A T T E R L E Y ).

Dzięki te j scence i dodanemu 
karnawałow i (Reinhardtoskie- 
m u), rzekomo rozhukanych, roz­
bawionych, rozwrzeszczanych, 
wesołych (zaezem  i zapewne 
b o g a t j  c h ? )  A r jó w  w enec­
kich sztuczka okazała się łat­
w iejszą do przełknięcia i do stra­
wienia P. T. Publik i ku zadowo­
leniu Rosenkraiuza i Gulden- 
sterna. Dzięki temu Irvingoskie- 
mu, a raczej ivrejskieniu w trę­
towi mogła sobie w recenzji pol­
skiego dziennika napisać i Jes­
syka Krzyw icka (nee Chatter- 
l e y ) :

„Ten stary, dyszący zemstą obłą­
kaniec wydaje się nam dość nieszko­
dliwy w porównaniu ze światem 
chrześcijan, w który niebacznie sę  
wplątał. Zabrano mu córko i oszu­
kańczym sądem pozbawiono mająt­
ku, opluto go wzgardą i skazano na 
straszliwy dla tego brodacza chrzest. 
Ci barwni kawalerowie i piękne da­
my mieli twarde ręce i niemałą 
skłonność do sadyzmu1*.

I  rów n ież dzięki pewnym fin ­
tom i fo rte lom  ex - goldmanow- 
skim (w łaśc iw e nazwisko Rein- 
hardta: Goldm an) m ógł p. Ru- 
m elt w  Tygodniku „Opinja** w y ­
głosić taki m onolog dosłownie tu 
p rzytoczony:

„Obrona Shyloeka, genjalnie przez 
Szekspira ułożona, jest zarazem naj- 
śmielszem j ‘accuse, rzuconem w 
twarz wszystkim antysemitom w 
czasie i przestrzeni złączonym j  dna 
wielką współwiną... Oskarża Szekspir 
uprzywilejowanych i  panujących, że 
przez zepchnięcie żydów na stano­
wiska drugorzędnych obywateli, par- 
jasów, rzuconych poza nawias wol­
nego społeczeństwa, zmusili ich io 
uprawiania marnego procederu je ­
dynego źródła lichego żywota**.

D YB O S K I I  Z IE L IŃ S K I
Otóż tak ten Rebe, jak  1 tamta 

Rebeka są w błędzie. M y li sie 
również w  swej egzegezie prof. 
Dybowski, gdy chociaż ekspert i 
rzeczoznawca, ale zain fekowany 
ju ż nieuleczalnie miazmataim 
krakauerskiemi (1 amerykańsko - 
londyńsko - ox fo rd fsk iem i) p isze:

„Szekspir nie byłby dał jego eks­
pozycji i wyrzekaniom tyle miejsca 
w dramacie, gdy by się nie był, choć 
chwilami, głęboko przejmował krzyw 
dą jego narodu i osoby. Poetyckiem 
streszczeniem całej historii żydostwa, 
w średniowiecznej i jeszcze w re­
nesansowej Europie, jest wszystko, co 
do siebie i do panów weneckich mó­
wi Szajlok i co oni mówią do niego“ .

To jest „Weltanschaung** Bran

Arcliiniasońskiemu vprot Dy- 
boskiemu należy przeciwstaw ić 
w pro '-1 wspaniały, suwerenny .m 
ponujący swą zw ięzłością, lap i­

darnością, g łęb ią i perspektywa­
mi protest jednej z najp iękn iej­
szych indyw idualności naszej e- 
poki, t. j. p ro f. Z ielińskiego.

Ten w ielk i pan intelektualny • 
fd la  k tórego jednego w artało 
stw orzyć cokół ,,akademji“ ) wypo 
w :edzia ł v  e r b a v  e r it a t. is 
może najkrystaliczn iejsze, jakie 
w te j wypow iedziano U|
nas w  ostatnich czasach, uderza­
jąc równocześnie w  samo sedno, 1 
w sam rdzeń koszmarnego pro­
blematu : Szajeock. Ten Demon
Złota, ten mammonarcha, ten Ma- 
synissa (K ras iń sk iego ), k tóry do

żom ni Szajlockom. 
„Panie Antonio, nie raz, nie dwa 

[razy,
„Szydziłeś sobie ze mnie na Rjalto, 
„Zwałeś mnie kundlem, n i e w i e r n y m

[rabusiem,
■ „Plwałeś na moją żydowską opończę 
I „—  Szajlok potrzeba nam teraz pie­

n iędzy, —
.„Tak  mówisz do mnie, Ty co plwałeś

[na mnie,
„Deptałeś po mnie, odganiałeś nogą 
„Mamże odpowiedzieć: Panie, w

[przeszłą środę 
. „Plunąłeś na mnie, przed kilkoma 
! [dniami,
„Psem mnie nazwałeś, potrąciłeś

[nogą;
,Za tyle łaski, daję ci pieniądze ?“ 

Na co Anton io :
„Jak dawniej b y ł e m , t a k  dziś 

estem „gotów**.
Tylko oczyw iście ani „nogą

swego rydwanu Dzingischańskie- v0pnąć“ , ani „p luć w brodę**, bo 
go zaprzągł wszystkich Pankra- to ZOologja. ale zwalczać wszel 
cych (K ras iń sk i), p izech rztów  k ;emi sposobami godziwem i (do- 
meteków, masonów i masjoni- póki w ystarczą ), a semickimi i 
stów, ten archisadysta czrezwy- Shylokowskiem i, gdy godziw e 
czajny ( ja c y  w  m in jaturze są w zawiodą i okażą się w  walce z 
każdem polskiem m iasteczku), m o r a ł  - i n  - s e m i t y  niewy- 
nie jest żadną gnębioną, u c iem ię-! starczające, dziecięce, dulskie,. sa- 
żaną jednostką ludzką. To jest fandulskie. A  gdy i takie zwalcza- 
w cielen ie g ie łdy  i antychrystja- nie nie wystarczy, w tejjy „gw a łt 
nizmu, zły duch za kulisami, sza- niech się gwałtem  odciska**,
ra em inencja każdego regenta, 
każdego regirrju, Stahl przy dyna- 
stji Hohenzollernów, W itte  przy 
R<- —anowych, Stawiski przy ban­
dzie łajdaków  z nad Sekwany. j

„D zień  i noc w iesza się przy 
uszach Doży płacze o zgwałceniu 
publicznych swobód, jeś li mu od-j

oko za oku, ząb za ząb i n o 11 e 
d i  S a n  E a r t o l o m e o .  N a  
zabawy nie będzie pora. Oni się 
nie baw ili w  Moskwie, n i w  Bu­
dapeszcie q u a n d  I z r a e l  e s t  
r o i., jak  się też nie baw ią i nie 
cerem onjują z Arabam i w  „£ ie*
mi ong.s „św ięte j dziś

mówią sprawiedliwości**... „K rzy - j C y c o w e j  je że li nie ju ż : In fer- 
kiem skłonił Dożę"... „pó jść z n im : ll0-
i okręt Bassania przetrząsać**. Talt . dr°dzy  r o d * y ,
I  Doża idzie. I  słucha. I  inni do- d™ dzy  Judosłow iam s! N ic  na to
żow ie także. Dożowie w N ew  - 
Yorku, z londj ńskiego City, w 
W iedniu, w  Hadze, w  Kopenha­
dze, w  Bueuresti, w Budapesti. 
D laczego słu ch ają?  Bo wszyscy 
cierp ią na i 11 f e r i o r i t y  
c o m p 1 e x wobec Semitów. 
Bo się boją  o sw oje W enecje, bo 
się boją, że biedni k 1- e w  n i a- 
c y  bogacza Szajniocka zbun­
tu ją im gondoljerów  i lazzaro- 
nów i że pewnego dnia nagle na 
Buerentaurze (w ie lka  gondola 
D oży ) wybuehine pożar a potem 
mord patryejatu  weneckiego a 
potem rzeź „królewskich kup- 
ców“ , a potem wenecki Sowiet 
a na czele sędziów... W iera  K ira- 
jewa, Jessyka Krzyw icka i ka-

/  d u c h e m  c -z a s u

A U C H  E IN  GU TEU  
G E S C H A E F T

W e F ran c ji się kończą, u nas 
s -̂ w  pełni rozkwitu. Toteż u nas 
nie jest dziś aktualne w znaw ia­
n a  ni „Cezara** ni „Korjolana**. 
Natom iast dobrze się stało, że 
przyszedł „K u p iec  Wenecki**. „A  n- 
t ł s e m i t i s m u s  ; s t a u c h  
e i n  g u t e r  G e s c h a f t  - n u r  
w e n n e s  i n  d j c H a n d e  
t u c h t i g e  J u d e n  n e h m e  n“ . 
..Rosenkrantz und Guldenstern 

p a r  e x e m p l e .  M ogą spokojnie 
w tedy siedzieć w loży tGuiden- 
stern i Rosenkrantz) i patrzeć z

I-Topagandi świadonwgo inaf-ie- 
rzyńslwa odbyiva się w Krakowie 
y.apomocrt ulotek na Wicach. Powie- 
śpi poniogTiificzne zagraniczne spro­
wadza sif i thnnaczy masami. V? 
W ‘irszawio ]>vasa pornograiaczDa 
rozwija się imponująco. Akcja ioz- 
kładowu idzie 11100 wszechsi ronnic i 
konsekwentnie. PoiiiograCję i
propagandą ograniczenia urodzeń 
jń -̂ni się nie konfiskuje.

AY dziedzinie moralności panuje 
liberalizm, a na sprawy seksualno 
patrzy się z punktu widzenia demo­
kracji piocioprzymiotuikowej (po­
wszechność, stosunkowosć, równość, 
bezpośredniość i jawność). AN ięc py­
tani się: gdzie są pułkownicy?

Opowiada się w Polsce ty le o tych 
pułkownikach, a nikt nic ma do nic-

zadowoleniem Jak na w idowni pretensji o to, o co należy ją mice: 
walą  brawa Korporanci i obwie- 
polkj. w  sto licy Judoslaw ji, w 
jUoszkopolis ju ż  t y m  to nic nie 
zaszkodzi i t a m t y m  nic nie po­
może. Raczej lekcja m oralności 
dla lich w ia rzy  i paserów, abyr się 
hamował, w  zapędach i nic Z!i ' ,  państwa. Pułkownik mus. przejmo-

żc za mało są pułkownikami. Bo ro­
zumiem, że pułktftmik może. mc 
przejmo w* i* się. gadanina o upadku 
moralności, „filo zo fją “ i  tego ro­
dzaju rzeczami. A le pułkownik mu­
si przejmować sie sprawami obrony

wać się kontyngentem rekruta, ruł- 
kownilc musi przejmować się przyro­
stem naturalnym. A u nas ci niby- 
pułkownicy patrzĄ obojętnie, jak się 
w krają szerzy dezercja. Straszliwa, 
zorganizowana akcja dezercji. Jak 
zwykle dopomagają w leni żydzi (dr. 
Rubinraut). Corocznie dziesiątki ty- 
‘iiucy żohiierzy 111 spe dezerteruje w 
niebyt.

Gdyby pułkownicy byli pułkowni­
kami, toby:

a) wprowadzili ostrą cenzurę pra­
sową w zakresie moralności,

b) pakowali świadome panie do 
ciężkiego więzienia za dezercję, a 
organizatorów i propagatorów' do 
jeszcze, cięższego za organizowanie 
dezercji,

c) postawili do karnego raportu 
wszystkich swoich partyjnych towa 
rzyszy, którzy 7. każdym awansem 
zmieniają -żony,

d) zakazali swoim ludziom i swo­
im żonom chodzur,'do nocnych dan­
cingów,

a to wrszyslko” e względu na obro­
nę kraju.

dc-mc macierzyństwo! łdeul państwa 
gotowego do wojny, to obraz takicli 
ludzi, jak w „Hrabi Alotifo Chri- 
sto“ Dumasa, gdzie:

„—  Tuk jest —  powiedział agent 
policji, dblewając się jednocześnie 
gwałtownym rumieńcem wstydu".

Bo na czem połogu pokój europcj- 1 AVięe trzeba zaez.ąc walkę e 
ki .’ Ma równowadze sił. Co to jest świadoniem niemacierzyństwem, z 

równowaga sił.’ N ie należy sobie w s z d kiego rodzaju osłabianiem jk>~ 

wyobrażać, że jest to coś’ tajemni-1 czucia wsty du. Propagujcie nieswia 
czego z zakrdsu dyplomacji, czy 
prawa międzynarodowego. Równo­
waga sił polega w tej chwili na 
tem, że Niemcy mają k o n ty n g e n t  

rekruta 489 tysięcy, Wiochy 297,
Polska 205, Francja 221.

Ta ostatnia cyfra, to efekt i wy­
nik świadomego macierzyństwa, u- 
pruwianego od lat. Francja ma o 
dziesięć, mil jonów więcej od nas lud­
ności, a o czterdziestu tysięcy mniej 
liczny rocznik wojskowy. A le we 
Francji rządza*' pticj fiśui, a u nas 
podobno pułkownicy.

To jest właśnie równowaga poli­
tyczna. Niemcy mogą-mieć przewa­
gę, ale tylko z "Włochami. A  na to 
trzebaby poświęcić Austrje. Jeżeli 
przerost naturalny Polski będzie 
spadał a Niemiec przestanie spa 
dać wskutek propagandy Hitlera, to 
równowaga zostanie złamana. Skut­
ki najlepiej ocenić powinni —  puł­
kownicy'.

poradzić się nie dat fedyny 
poeta św iata dosłownie Immor- 
ta lis jest w łaściw ie tylko ten, 
który obok („Hamlet;T* zostaw i! 
nie Anglikom , lecz ludzkości w  te 
stamencie „Kupca Weneckiego**.

S Z E K S P IR  ZAW SZE  M ŁO D Y

K iedy  teraz „Korjolana** po 
trzechtygodniowej przerw ie je ­
denastego marca wznow i w  P a ­
ryżu Kom edja Francuska, w idów 
nią „Domu Moliera** przejdzie 
od gó ry  do dołu draszcz oa iazy 
do tego ludzkiego, żywego, zgan- 
grenowanego ścierwa masońskie­
go, do te j m oralnej padliny,
która zsem ityzowana doszczętnie 
pchnęła przepiękny naród w  
przepaść ostatecznego upadk... 1 
może duch Szekspir? nrzegna
znów do wszystkich djabłów  du 
cha grafom ana AYoltera: I  może 
w reszcie przyjdzie tam  człow iek 
Twardy, który pomny tego, żc 
to przecież w  Bayonnie była 
pierwsza fabryka bayonettów nie 
czcionkami drukarskiemi, ale
właściw ym ołowiem  zrob' porzą­
dek w  swej nieszczęsnej o jczyź­
nie.

„Korjolan** w Kom edji sam nK 
wystarczy. Trzeba w znow ić w 
Paryżu  i „Kupca W eneck iego". 
Oby i tam -znaleźli się Rosen­
krantz i Guldenstein, k tórzyby i 
taką prem jerę zaryzykowali. Tam 
we F ran c ji Szajn-lock ju ż w y­
ciął spod serca dłużnika kawał 
żywego mięsa i rzucił w  sredek 
masońskiej, utuczonej, psiarni.

wzór społeczeństwa nic-zdomor 
wanego, jak takie, w klorem tajnia 
cy oblewają się rumieńcem wstydu? 
Taki agent byl napewuo ojcem sied­
miorga dzieci.

A  tymczasem u nas...
To mają być pułkownicy? To puł­

kownik tak dba o przyrost natural­
ny ? K to  widział synów sanacyj­
nych t. zw. pu łk ow n ik ów K to  sły­
szał o represjach rządów „pułkow- 
nikowskich" przeciwko propagandzie 
ograniczenia urodzeń?

Wiecie co wam powiciu?
Nie żadni pułkownicy, ale konni 

socjaliści, ot coście wy sal

Czvż może być bardzibj skrajny, . Vi-wi
J , ... , Anton jo  zamrze z upływu k iw i,1 anzo-, _ . • 1 „

kie. W któro,„  łn m i.J  je że li ¥ °  chirurdzy mc u 1 .1 -.»- 
1 j ą. I  nie u r a d u j ą  jego juz
gasnących oczu w idokiem  schwy­
tanego za gardlo, przypieranego 
do muru, charczącego z besil.no- 
ści i b łagającego o pardon Shy- 
loka vel Mąsynissy.. vel...

Już chciałoby się napisać: 
Antychrysta...

A le  przecież Shylock zapowie­
dział i zaprzysiął zagładę i 'Ja­
pończykom i Muzułmanom...

Tak i zapraw dę: Szekspir jesz­
cze ży je  i jeszcze młódy i kon­
kurent zawsze zwycięski...


